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    W kuź­ni płat­ne­rza1






W kuź­ni płat­ner­skiej imć­pa­na Mel­chio­ra Ostro­gi ro­bo­ta wrza­ła aż mi­ło. Cze­la­dzie pra­co­wa­li nad wy­koń­cze­niem prze­pysz­nej zbroi ry­cer­skiej dla Je­go Mi­ło­ści pa­na kasz­te­la­na płoc­kie­go, a dwóch chło­pa­ków dę­ło w wiel­kie mie­chy, pod­sy­ca­jąc ogni­sko w ogrom­nym ko­mi­nie. W pło­mie­niach pur­pu­ro­wych i zło­tych te­go ognia sam we wła­snej oso­bie imć­pan Mel­chior Ostro­ga, świet­ny mistrz sła­wet­ne­go płat­ner­skie­go ce­chu, trzy­mał w cę­gach po­tęż­nych szta­bę że­la­zną, aby ją za chwi­lę na miecz na ko­wa­dle prze­ko­wać.



Miecz ten, wraz z pan­ce­rzem, z heł­mem, z na­ra­mien­ni­ka­mi i na­go­len­ni­ka­mi sta­no­wił wła­śnie cał­ko­wi­ty rynsz­tu­nek bo­jo­wy, po któ­ry pan kasz­te­lan miał dziś — ju­tro przy­je­chać.



A cud­naż to by­ła zbro­ica! Z naj­przed­niej­szej sta­li, wy­po­le­ro­wa­nej, jak zwier­cia­dło, po­kry­ta na­bi­ja­nia­mi ze szcze­re­go sre­bra, z wi­ze­run­kiem Mat­ki Bo­skiej Czę­sto­chow­skiej, prze­ślicz­nie w zło­cie wy­ima­gi­no­wa­nym, i z krzy­żem hu­sar­skim na koł­nie­rzu.



Mia­ło to być praw­dzi­we ar­cy­dzie­ło prze­sław­nej sztu­ki płat­ner­skiej, i nie­po­ma­łu chlu­bił się nim już z gó­ry mistrz Mel­chior.



W ką­ci­ku kuź­ni, za wiel­ką ku­pą że­la­stwa, ba­wi­ło się dwo­je dzie­ci: czar­no­wło­sy chłop­czyk i zło­ci­sto­lo­ka dziew­czyn­ka. By­ło to ro­dzeń­stwo, dzia­twa imć­pa­na Ostro­gi. Chłop­czyk, ja­ko to chłop­czyk, ry­cer­ską zna­lazł so­bie igrasz­kę: z ka­wał­ka cien­kie­go że­la­za sza­blę krzy­wą, ni­by to tu­rec­ką, uczy­nił i w fech­ty jął się wpra­wiać, jak żoł­nierz. Ale dziew­czyn­ka, za­pa­trzo­na z po­cząt­ku w szer­mier­kę bra­cisz­ka, znu­dzi­ła się nie­za­dłu­go, boć co tam pa­nien­kę wo­jo­wa­nie ob­cho­dzi.


— Mać­ku! — za­wo­ła­ła na bra­ta. — Chodź­my już stąd na Ry­nek; w Ryn­ku tak we­so­ło i gwar­no, sło­necz­ko świe­ci; po­bie­ga­my, przyj­rzy­my się kra­mom2 i to­wa­rom.


— Cze­kaj–no, Halsz­ko, jesz­cze ano kil­ka cięć krzy­żo­wą sztu­ką przy­po­mnę i pój­dę z to­bą, kie­dy chcesz ko­niecz­nie; choć mnie i w kuź­ni do­brze: ty­le tu cie­ka­wych rze­czy: ko­pii3, kol­czug4, bu­ła­tów5.



Mach­nął raz i dru­gi sza­bel­ką, ci­snął ją na zie­mię i za­bie­ra­li się ku wyj­ściu.



Spo­strzegł wy­cho­dzą­ce dzie­ci mistrz Ostro­ga i przy­wo­łał je do sie­bie.


— A gdzie to, mal­cy?


— Na Ry­nek, ta­tuń­ciu.


— A po co?


— Po­pa­trzeć, po­bie­gać, świa­tu Bo­że­mu się przyj­rzeć.


— Zgo­da. Ale uwa­żaj­cie na sie­bie i na obiad się nie spóź­nij­cie do mat­ki. I jesz­cze jed­no: niech was rę­ka Bo­ska bro­ni cho­dzić na Krzy­we Ko­ło do zbu­rzo­ne­go do­mo­stwa. Nie­do­bre spra­wy się tam dzie­ją. Coś stra­szy, coś ję­czy. Jesz­cze by was, strzeż Pa­nien­ko Naj­święt­sza, złe po­rwa­ło!


— Ja się ni­cze­go nie bo­ję, ta­tuń­ciu! — zu­cho­wa­to za­wo­łał Ma­ciek.


— A ja się wszyst­kie­go bo­ję, ta­tuń­ciu! — za­pisz­cza­ła cie­niut­ko Halsz­ka. — I nie pój­dzie­my!


— No, to bądź­cie mi zdro­we, dzie­cia­ki!
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    Na Sta­rym Ryn­ku






Na Ryn­ku wrzask i har­mi­der. Tłum w barw­nych ubio­rach krą­ży do­ko­ła Ra­tu­sza, któ­ry dum­nie wzno­si się po­środ­ku pla­cu. W Ra­tu­szu na do­le kram­ni­ce bo­ga­te, do­sta­nie w nich, cze­go du­sza za­pra­gnie. Tu skle­py or­miań­skie z tka­ni­na­mi tu­rec­ki­mi, ha­fto­wa­ny­mi zło­tem i sre­brem, z dy­wa­na­mi per­ski­mi i in­dyj­ski­mi sza­la­mi; tam Szkot suk­nem i płót­nem za­mor­skim han­dlu­je; ów­dzie po­waż­ny Tu­rek z dłu­gą bro­dą i z cy­bu­chem6 w ustach za­siadł za la­dą, na któ­rej fi­gi, dak­ty­le, ro­dzyn­ki, ba­ka­lie prze­róż­ne sto­sa­mi się pię­trzą, aż ślin­ka idzie, a jesz­cze gdzie in­dziej Nie­miec, czy Ho­len­der za­baw­ki ma ta­kie, łąt­ki, czy­li lal­ki, ko­ni­ki, pie­ski, pił­ki, że aż oczy bo­lą pa­trzeć i chcia­ło­by się mieć to wszyst­ko na wła­sność.



Ma­ciuś i Halsz­ka prze­wi­ja­ją się wśród ludz­kiej gro­ma­dy zręcz­nie i szyb­ko, jak dwa pi­sko­rze7; sa­mi nie wie­dzą, na co spoj­rzeć. I to wa­bi, i to nę­ci. Wszę­dzie jest ty­le pięk­no­ści, że moż­na by rok chy­ba ca­ły po Ryn­ku wę­dro­wać i jesz­cze by się wszyst­kie­go nie zo­ba­czy­ło.



Aż ci tu na­gle za­hu­czy bę­be­nek, za­świsz­czy pisz­czał­ka, ta­le­rze bla­sza­ne za­dźwię­czą. Co to ta­kie­go? A to Cy­gan, czar­no­ku­dły, ciem­ny na gę­bie, uczo­ne­go niedź­wie­dzia na łań­cu­chu pro­wa­dzi. Cóż to za niedź­wiedź! Bo­że mi­ły! Wszyst­ko umie, wszyst­ko ro­zu­mie. Ga­da ci Cy­gan do nie­go ja­kim­siś ła­ma­nym ję­zy­kiem, z kiep­ska po wę­gier­sku, a ten ro­bi, co mu ka­żą, ani się na­my­śli.


— Misz­ka! Ukłoń się ład­nie ja­sno wiel­moż­nym pań­stwu!



Niedź­wiedź się kła­nia.


— Misz­ka! Jak sta­re ba­by wo­dę z rze­ki no­szą?



Niedź­wiedź dwa wia­dra na drą­gu na ple­cy bie­rze i le­zie ta­cza­jąc się z bo­ku na bok, jak pi­ja­ny.


— Misz­ka! Jak mło­de pa­nien­ki na we­se­lu tań­cu­ją?



I niedź­wiedź nuż w po­dry­gi, a w ła­mań­ce. Bo­ki zry­wać ze śmie­chu!



Gdy się tak Ma­ciek i Halsz­ka zwie­rzo­wi mą­dre­mu przy­pa­tru­ją, z na­gła ktoś im rę­ce na oczach po­ło­żył i cie­ka­wy wi­dok za­sło­nił.


— Zgad­nij­cie, kto to ta­ki? — ozwał się gło­sik rzeź­wy, we­so­ły, ra­do­sny.


— Wa­luś! Wa­luś! — ucie­szy­ło się ro­dzeń­stwo. — Po­zna­li­śmy cię od ra­zu po gło­sie! Ale od­słoń–no już nam oczy i spo­zie­raj­my ra­zem na niedź­wie­dzia.



Od­wró­ci­li głów­ki: ja­koż był to w isto­cie Wa­luś Klep­ka, sy­nek dzie­się­cio­la­tek imć­pa­na Pie­tra Klep­ki, bed­na­rza8 z Za­piec­ka.



Wa­luś, daw­ny ich zna­jo­my, mi­ły i za­baw­ny chłop­czyk, jed­ną wiel­ką miał wa­dę: urwis był z nie­go okrut­ny. Pso­cił i bro­ił co nie­mia­ra; ra­dy so­bie z nim ro­dzi­ce dać nie mo­gli. Obie­cy­wał po­pra­wę, przy­rze­kał po­słu­szeń­stwo, ale gdzie tam! Za pa­rę dni — co dni! — za kil­ka go­dzin znów ja­kąś sztu­kę wy­pła­tał. Nie­wy­trzy­ma­nie ludz­kie z ta­kim wier­ci­pię­tą!



Niedź­wiedź od­pra­wił swo­je wi­do­wi­sko, Cy­gan do czap­ki spo­rą kup­kę na­zbie­rał sze­lą­gów9, po­mię­dzy któ­ry­mi gdzie­nie­gdzie i srebr­ny grosz za­bły­snął — i ru­szy­li da­lej.



A ru­szy­li wła­śnie, jak na nie­szczę­ście, w stro­nę Krzy­we­go Ko­ła.



Trój­ka mal­ców po­wlo­kła się za gro­ma­dą, ale, gdy prze­cho­dzi­li ko­ło zwa­lisk od­wiecz­ne­go do­mo­stwa, o któ­rym płat­nerz wspo­mi­nał, Wa­luś za­trzy­mał Mać­ka i Halsz­kę.


— Po­cze­kaj­cie — szep­nął ta­jem­ni­czo — coś wam po­wiem, coś po­ka­żę.


— No co? No co? — za­cie­ka­wi­ły się dzie­ci.


— Oto to, że­by­śmy ze­szli po tych scho­dach, co wi­dzi­cie, do piw­nic sta­re­go do­mu.


— Co ty ga­dasz, Wa­lu­siu? — za­wo­ła­ła Halsz­ka. — Jak­że to moż­na, choć­by żar­tem, mó­wić o tym. Toć–że tam stra­szy! Ta­tuś po­wia­da­li.


— Ehe! Stra­szy, stra­szy... Baj­ki ze stra­cha­mi! A ja wam mó­wię, że tam są skar­by za­klę­te. Za­zie­ra­łem w piw­ni­cę wczo­raj w po­łu­dnie, to po­wia­dam wam, coś tak błysz­cza­ło, gdy słon­ko zaj­rza­ło do wnę­trza, że aż mnie oczy za­bo­la­ły. Ani chy­bi: zło­to!



Ma­ciek się za­sta­no­wił.


— A mo­że by znijść10 na chwi­lę, a skar­by ma­tu­si i ta­tuń­cio­wi przy­nieść. Toż­by się ucie­szy­li! Jak my­ślisz, Halsz­ko?


— Ja nie znij­dę! — re­zo­lut­nie za­krzyk­nę­ła Halsz­ka. — Nie znij­dę za nic na świe­cie!


— Och, ty ma­ły tchó­rzu! — za­śmiał się Wa­luś. — Nie schodź so­bie, je­śli nie chcesz! My dwaj pój­dzie­my, praw­da, Ma­ciu­siu?



I po­su­nął się ku scho­dom, wid­nie­ją­cym z uli­cy, a Ma­ciek, że to był chło­pak od­waż­ny i śmia­ły, za nim.


— Kie­dy tak — na wpół z pła­czem za­wo­ła­ła Halsz­ka — to i ja pój­dę; nie opusz­czę cię prze­cież, bra­cisz­ku! Niech się dzie­je wo­la Bo­ska!


— I nie po­ża­łu­jesz, Halsz­ko, peł­ny far­tu­szek du­ka­tów11 ci na­sy­pię. A te­raz — schodź­my do piw­nic!



I po­szli.








  
    W lo­chach zwa­li­ska






Scho­dy by­ły drew­nia­ne, po­ła­ma­ne i ze­psu­te, a nie­któ­rych stop­ni bra­kło już zu­peł­nie, tak, że trze­ba by­ło czę­sto ska­kać ze stop­nia na sto­pień, po­mi­ja­jąc otwie­ra­ją­ce się po­mię­dzy ni­mi lu­ki. Dość uciąż­li­wa by­ła to dro­ga, zwłasz­cza, iż za­raz nie­da­le­ko od wnij­ścia12 za­ła­my­wa­ły się scho­dy i ciem­ność ogar­nę­ła Wal­ka, Mać­ka i Halsz­kę.




Wpraw­dzie nie­wiel­kie świa­teł­ko mi­go­ta­ło w od­da­li: by­ło to za­pew­ne okien­ko piw­nicz­ne, wy­cho­dzą­ce na Brzo­zo­wą, bo ty­ły do­mów z Krzy­we­go Ko­ła na tę wła­śnie uli­cę mia­ły wi­dok, ale świa­teł­ko to by­ło da­le­kie i nie­pew­ne, ile że okien­ko mu­sia­ło być brud­ne i pa­ję­czy­ną za­snu­te.



Wa­luś szedł przo­dem, o kil­ka kro­ków przed ro­dzeń­stwem; do­brej był my­śli i pod­śpie­wy­wał so­bie we­so­ło, nie prze­czu­wał bie­da­czek, co go spo­tka za chwi­lę.



Tak idąc ostroż­nie i po­ma­łu, ze­szli na­resz­cie do lo­chu i zna­leź­li się w wiel­kiej, skle­pio­nej piw­ni­cy. Pod ścia­na­mi jej sta­ły roz­ma­ite ru­pie­cie: sta­re okna, fu­try­ny, drzwi i róż­ne nie­uży­tecz­ne gra­ty. Po pra­wej stro­nie piw­ni­cy wi­dać by­ło, uchy­lo­ną nie­co, że­la­zem oku­tą furt­kę od dal­szych za­pew­ne lo­chów.


— Mać­ku, Halsz­ko! — rzekł Wa­luś, a głos je­go dziw­nie po­nu­ro roz­brzmiał w głę­bo­ko­ściach pod­zie­mia. — Kie­dy­śmy tu już ze­szli, to idź­my–ż i da­lej, spe­ne­truj­my ca­łe zwa­li­ska, a skarb znaj­dzie się na pew­no.


— Wa­lu­siu, mój Wa­lu­siu! Pro­szę cię, chodź­my już na gó­rę — rzew­li­wie za­wo­ła­ła Halsz­ka. — Co nam po skar­bach! Wróć­my! Ja się cze­goś lę­kam okrop­nie.


— I ja bym ra­dził wró­cić — po­waż­nie rzekł Ma­ciek. — Dal­szej dro­gi nie zna­my; kto wie, co mo­że być za tą fur­tą? Ro­dzi­ce i na­si i twoi nie­spo­koj­ni bę­dą. Cze­muż ich mar­twić?


— A ja jed­nak pój­dę i wy pój­dzie­cie ze mną! — krzyk­nął za­pal­czy­wie Wa­luś. — Co mi tam wszyst­kie baj­dy o stra­chach! O! Raz, dwa, trzy! Już idę!



I po­wie­dziaw­szy to, pod­biegł do fur­ty za­mczy­stej, szarp­nął ją, otwo­rzył — i na­gle, jak pio­ru­nem ra­żo­ny, ru­nął na zie­mię, jak dłu­gi.



Co to się sta­ło?



Z otwar­tej cze­lu­ści dru­giej piw­ni­cy buch­nę­ło zgni­li­zną i w zie­lo­na­wym świe­tle, przy­po­mi­na­ją­cym blask świę­to­jań­skich ro­bacz­ków, Ma­ciek i Halsz­ka uj­rze­li okrop­ne­go po­twor­ka. Był to ni­by ko­gut, ni­by wąż. Gło­wę miał ko­gu­cią z ogrom­nym pur­pu­ro­wym grze­bie­niem w kształ­cie ko­ro­ny, szy­ję dłu­gą i cien­ką, wę­żo­wą, ka­dłub pę­ka­ty, na­stro­szo­ny­mi czar­ny­mi pió­ra­mi po­kry­ty, i no­gi ko­sma­te, wy­so­kie, za­koń­czo­ne ła­pa­mi o ostrych ol­brzy­mich pa­zu­rach.



Ale naj­strasz­niej­sze by­ły oczy po­two­ra: wy­łu­pia­ste, okrą­głe, do so­wich śle­piów po­dob­ne, ja­rzą­ce się to czer­wo­no, to żół­to; oczy te, na szczę­ście, nie wi­dzia­ły Mać­ka i Halsz­ki, utkwi­ła je bo­wiem po­czwa­ra w cia­ło le­żą­ce­go na zie­mi i nie­ży­we­go już bied­ne­go Wa­lu­sia.


— Ba­zy­li­szek! — szep­nął drżą­cym gło­sem Ma­ciek. — To ba­zy­li­szek, sio­strzycz­ko; scho­waj­my się, scho­waj­my czym prę­dzej!



I po ci­chut­ku, po ci­chut­ku, trzy­ma­jąc się za rę­ce, dzie­ci na pa­lusz­kach po­su­nę­ły się ku ścia­nie i wśli­zgnę­ły się za wiel­kie drzwi o mur pra­sta­ry opar­te.



W tym ukry­ciu, bez­piecz­nym na ra­zie, Ma­ciek po­czął szep­tać sio­strzycz­ce do uszka:


— To ba­zy­li­szek! Sły­sza­łem o nim od ta­tuń­cia. Sro­ga to stwo­ra! Na ko­go spoj­rzy — wzro­kiem za­bi­je! Tak za­bił Wa­lu­sia. Stój­my tu ci­cho, Halsz­ko, stój­my ci­chut­ko...


— Bo­że, mój Bo­że! — za­łka­ła Halsz­ka. — Co to bę­dzie? Co się z na­mi sta­nie? Po­co­śmy tu przy­szli? Po­co­śmy tu przy­szli? Ja chcę do do­mu!


— Uspo­kój się, sio­strzycz­ko — szep­tał Ma­ciek — wró­ci­my do do­mu, je­śli Bóg po­zwo­li; ale te­raz cho­dzi o to, że­by nas ba­zy­li­szek nie spo­strzegł, bo jak zo­ba­czy i spoj­rzy na nas — wszyst­ko prze­pa­dło: umrze­my!


— Mać­ku­uuu! Ma­aać­ku! Halsz­ko! Ha­lu­siu! — roz­le­gło się na­wo­ły­wa­nie z uli­cy — Ma­aać­ku! Ha­aalsz­ko! Gdzież wy je­ste­ście? Obiad go­to­wy! Obiad go­to­wy!



Prze­ra­żo­ne dzie­ci po­zna­ły głos Aga­ty, ale się ode­zwać nie śmia­ły.



Ba­zy­li­szek od­wró­cił łeb grze­bie­nia­sty, jesz­cze strasz­li­wiej na­je­żył pió­ra i ja­skra­wy­mi śle­pia­mi spoj­rzał w stro­nę scho­dów.



Na scho­dach sta­nę­ła sta­ra Aga­ta, a za nią, w uli­cy, wi­dać by­ło gro­mad­kę miesz­cza­nek i miesz­czan.


— Tu ze­szły, tu ze­szły na pew­no — ozwa­ły się gło­sy na gó­rze — mu­sia­ły się za­błą­kać w pod­zie­miach; nie schodź­ta, Aga­to, bo was jesz­cze ja­kie li­cho za­du­si!



Ale Aga­ta, po­czci­wa sta­ra słu­żą­ca, już scho­dzi­ła do lo­chu — i oto za­le­d­wie ze­szła na dół, za­brzmiał jej okrzyk, okrop­ną trwo­gą wez­bra­ny, i głu­cha, po­sęp­na ci­sza za­le­gła zno­wu piw­ni­cę.



To pło­mie­ni­sty wzrok ba­zy­lisz­ka ude­rzył w nie­szczę­sną i tru­pem ją na miej­scu po­ło­żył.



Gro­mad­ka sprzed scho­dów pierzch­nę­ła13 w Ry­nek i w przy­le­głe ulicz­ki, roz­no­sząc wieść okrop­ną na mia­sto. Ska­mie­nia­łe z prze­ra­że­nia ro­dzeń­stwo przy­tu­li­ło się do wil­got­ne­go mu­ru, trzy­ma­jąc się kon­wul­syj­nie za rącz­ki, a ba­zy­li­szek rad ze znisz­cze­nia, ja­kie uczy­nił, po­czął się prze­cha­dzać po lo­chu tam i z po­wro­tem, tam i z po­wro­tem. Wy­do­stać się z piw­ni­cy nie by­ło spo­so­bu!...
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    U cza­row­ni­ka






— Pa­ni Ostro­ży­no! Pa­ni Ostro­ży­no! Dzie­ci wam prze­pa­dły! Dzie­ci wam w lo­chach zgi­nę­ły!


— Je­zu­sie! Ma­ry­jo! Co ta­kie­go! Co wy mó­wi­cie, lu­dzie? Gdzie? Jak? Ga­daj­cie!


— Ano, po­la­zły do piw­nic na Krzy­wym Ko­le i, mu­si, bies14 im głów­ki ukrę­cił, nie­bo­żę­tom!


— Chry­stu­sie cu­dow­ny u Fa­ry! Ra­tuj! Wspo­ma­gaj! — Skąd–że wy wie­cie to wszyst­ko?


— Wi­dzie­li szew­czy­ki z prze­ciw­ka, jak dzie­ci z Wal­kiem od Klep­ki scho­dzi­ły w pod­zie­mia, a po­tem wa­sza Aga­ta wo­ła­ła je, wo­ła­ła, aż ze­szła do piw­nic — krzyk­nę­ła okrop­nie — i już nie wy­szła! Sły­sze­li­śmy!


— Aga­tę ja po­sła­łam, bo dzie­ci nie wra­ca­ły. Bo­że wiel­kie­go mi­ło­sier­dzia, bądź mi­ło­ściw mnie grzesz­nej! Co ja tu po­cznę, nie­szczę­sna?!



W przed­sie­niu uczy­nił się ru­mor i prze­dzie­ra­jąc się przez ciż­bę wpadł do al­kie­rza mistrz Mel­chior. Bla­dy był płat­nerz i drżą­cy, bo już do­wie­dział się był15 w kuź­ni o sro­gim cio­sie, ja­ki go ugo­dził. A Mać­ka i Halsz­kę mi­ło­wał po­nad wszyst­ko, po­nad ży­cie wła­sne!


— Co ro­bić, Mel­chrze, co ro­bić? — bia­da­ła Ostro­ży­na. — Ra­tuj­my–ż na­sze ma­leń­stwa ko­cha­ne! Ślu­bu­ję Ci, Pa­nie Je­zu, srebr­ne ser­ce zło­co­ne pod Two­je nóż­ki naj­święt­sze, je­no do­po­móż nam w tym stra­pie­niu!



Z gro­ma­dy wy­su­nął się sę­dzi­wy raj­ca16 miej­ski, imć­pan Eze­chiel Stru­bicz, mąż mą­dry i sta­tecz­ny, zna­ny ca­łej War­sza­wie z do­bro­ci i z przy­wią­za­nia do dzia­twy sta­ro­miej­skiej.


— Co ro­bić? — po­wtó­rzył. — Ja wam po­ra­dzę, co ro­bić: wal­cie, jak w dym do cza­row­ni­ka na Piw­ną. Któż jak nie on lek znaj­dzie na wa­szą tro­skę sku­tecz­ny? On się zna na spra­wach ziem­skich i za­ziem­skich, boć to i dok­tór, i al­chi­mi­sta, i astro­log, i człek, co po uszy w księ­gach sta­rych sie­dzi. Ba! Skrzy­dła po­noć zmaj­stro­wał i no­ca­mi na nich po po­wie­trzu la­ta.


— Wal­cie do cza­row­ni­ka! Wal­cie do cza­row­ni­ka! — wrza­snę­ła gro­ma­da. — On po­uczy, on do­po­mo­że! Do­bra ra­da! Przed­nia!


— Naj­przed­niej­sza — przy­tak­nął stra­pio­ny ro­dzic. — Bóg wam za­płać, Stru­bi­czu! Chodź, żo­no, idzie­my na Piw­ną.


— I ja z wa­mi — imć­pan Stru­bicz na to — a nuż się jesz­cze uda Mać­ka i Halsz­kę od­szu­kać.


— Daj–że to, Mat­ko Bo­ska Czę­sto­chow­ska — za­pła­ka­ła Ostro­ży­na. — Niech się tak sta­nie!



Na Piw­nej, na czwar­tym pię­trze pod sa­mym da­chem wy­so­kie­go na­roż­ne­go do­mu, miesz­kał sław­ny i uczo­ny dok­tór, do­mi­nus Her­me­ne­gil­dus Fa­bu­ła, zna­ny na­wet na dwo­rze kró­la je­go­mo­ści.



Nie był to, praw­dę mó­wiąc, cza­row­nik, tyl­ko wiel­ce zna­mie­ni­ty le­karz i człek we wszyst­kich kunsz­tach17 i na­ukach wy­zwo­lo­nych do­świad­czo­ny. Je­no gmin war­szaw­ski, wi­dząc je­go pra­wie cu­dow­ne ku­ra­cje, i ob­ser­wu­jąc z da­le­ka ta­jem­ni­cze prak­ty­ki, mie­nił go, w pro­sto­cie swo­jej, być czar­no­księż­ni­kiem, z mo­ca­mi nad­przy­ro­dzo­ny­mi ma­ją­cym ści­słą stycz­ność. A że pan raj­ca Stru­bicz cza­row­ni­kiem go na­zy­wał, to je­no tak tyl­ko, aby lu­do­wi na po­przek nie sta­wać, któ­ry lu­bi rze­czy nie­zro­zu­mia­łe i rad ku cu­dow­no­ści się ob­ra­ca, sa­mą mą­drość ludz­ką lek­ce so­bie wa­żąc i zgo­ła post­po­nu­jąc.



W ob­szer­nej kom­na­cie o łu­ko­wym skle­pie­niu sie­dział za wiel­kim sto­łem, za­wa­lo­nym księ­ga­mi i per­ga­mi­na­mi, człe­czek ma­leń­ki, chu­der­la­wy, wy­schły, o li­cu po­żół­kłym, po­marsz­czo­nym, jak pie­czo­ne jabł­ko; ale źre­ni­ce w tej twa­rzy, ogrom­ne, czar­ne, ja­rzy­ły się, jak po­chod­nie go­re­ją­ce, a ta­ką mia­ły moc i po­tę­gę te oczy, że, gdyś w nie spoj­rzał, zda­wa­ło ci się, iż na wiel­ko­lu­da spo­zie­rasz, i mi­mo­wied­nie bu­dzi­ły się w to­bie lęk, po­dziw i usza­no­wa­nie dla tej nie­po­zor­nej, a jed­nak im­po­nu­ją­cej po­sta­ci.



U su­fi­tu kom­na­ty wi­siał wy­pcha­ny kro­ko­dy­lek łok­cio­wy18, w ką­cie sta­ła mu­mia egip­ska, na oknie w sło­jach roz­licz­nych pła­wi­ły się ro­pu­chy, wę­że, pa­dal­ce, ro­ba­ki ja­kieś za­mor­skie. A wszę­dzie, gdzieś spoj­rzał, księ­gi, księ­gi i księ­gi.



Gdy mistrz Ostro­ga z żo­ną i z imć pa­nem raj­cą Stru­bi­czem we­szli do dok­to­ra Fa­bu­li, ów pod­niósł oczy od fo­lian­tu19, w któ­rym coś czy­tał z cie­ka­wo­ścią i za­do­wo­le­niem ogrom­nym, bo aż się uśmie­chał ra­do­śnie, ale, zo­ba­czyw­szy wcho­dzą­cych, wstał, ob­cią­gnął swo­ją czar­ną sza­tę, co mu się po­fał­do­wa­ła na cie­le, i spy­tał:


— A cze­go to wać­pań­stwo ży­czy­cie so­bie ode mnie?



Te­dy Ostro­ży­na z pła­czem a na­rze­ka­niem wiel­kim opo­wie­dzia­ła ca­łą spra­wę, a gdy skoń­czy­ła i chli­piąc bła­gać po­czę­ła o po­moc i ra­tu­nek, do­mi­nus Her­me­ne­gil­dus Fa­bu­ła tak rze­cze:


— Wiem ci ja do­brze, co by­ło przy­czy­ną za­gu­by wasz­mość pań­stwa dzia­tek, bom wła­śnie w tej księ­dze o po­dob­nych przy­pad­kach trak­tat wer­to­wał. Oto, ani mniej, ani wię­cej, tyl­ko stwór naj­nie­bez­piecz­niej­szy i naj­szko­dliw­szy na zie­mi, któ­ry się zwie: ba­zy­li­szek.


— Ba­zy­li­szek? — za­krzyk­nę­li w po­pło­chu Stru­bicz, Ostro­ga i Ostro­ży­na — ba­zy­li­szek! Te­dy już nada­rem­ne wszyst­kie tru­dy i sta­ra­nia na­sze!


— Z trwo­gi wa­szej wno­szę, iż wać­pań­stwu wia­do­ma jest na­tu­ra owe­go zwie­rza i to, iż on wzro­kiem swo­im wszel­kie ży­ją­ce stwo­rze­nia za­bi­ja. Alić Bóg jest wiel­ki i na­dziei do ostat­ka tra­cić człe­ko­wi wie­rzą­ce­mu nie wol­no. A choć­by wresz­cie i po­mar­ły już dzia­tecz­ki wa­sze, toć trze­ba je wy­do­być z piw­ni­cy, aby prze­cie po­grzeb chrze­ści­jań­ski mieć mo­gły; ba­zy­lisz­ka za­się ubić na­le­ży ko­niecz­nie, boć nie­jed­na jesz­cze ofia­ra od śle­piów je­go za­bój­czych na śmierć pew­ną pój­dzie, ani chy­bi! Pó­ki ta be­stia prze­klę­ta ży­wie, War­sza­wa spo­koj­no­ści nie za­zna!


— Jak­że to uczy­nić, mę­żu uczo­ny? — za­py­ta Stru­bicz.


— Jak­że to uczy­nić? Jak­że to uczy­nić? — za­wo­ła­ją Ostro­ga i Ostro­ży­na.


— Jest spo­sób — od­po­wie Her­me­ne­gil­dus Fa­bu­ła — jest ta­ki spo­sób, je­no tak trud­ny i nie­bez­piecz­ny, że nie wiem, aza­li się znaj­dzie kto w tym tu mie­ście, co­by się wa­żył na ta­kie przed­się­wzię­cie.



Oto trze­ba, aby do lo­chu ze­szedł czło­wiek, cał­ko­wi­cie ob­wie­szo­ny zwier­cia­dła­mi; gdy ba­zy­li­szek spoj­rzy w nie i sie­bie zo­ba­czy, sam się wła­snym wzro­kiem za­bi­je, a tak uwol­ni­li­by­śmy od po­two­ra i tę War­sza­wę umi­ło­wa­ną i ca­łą prze­sław­ną Rzecz­po­spo­li­tą.


— Spo­sób jest do­bry i pew­ny, ani sło­wa! — wy­rzek­nie Stru­bicz. — Ale skąd wziąć ta­kie­go śmiał­ka, co zdro­wą gło­wę pod ewan­ge­lię po­ło­ży20?


— Tak, tak — za­jęk­nie Ostro­ży­na — nie ma już ta­kich lu­dzi na świe­cie!



Na­gle do kom­na­ty Fa­bu­li do­biegł po­nu­ry głos far­ne­go21 dzwo­nu, a w ślad za tym przej­mu­ją­cym dźwię­kiem, ogrom­ny gwar ty­sią­cz­ne­go tłu­mu. Imć­pan Stru­bicz wy­chy­lił się przez okno.


— Mam! mam! — za­krzyk­nął ra­do­śnie. — Mam ta­kie­go czło­wie­ka! Ku­mie! Ku­mo! Za mną!


— Bóg za­płać, uczo­ny mę­żu! Bóg za­płać!



I już ich nie by­ło w kom­na­cie.
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    Ska­za­niec






Od Ryn­ku w stro­nę Pie­kieł­ka zdą­żał po­nu­ry, choć ja­skra­wy or­szak. Przo­dem szła straż miej­ska z ha­la­bar­da­mi, za ni­mi „bra­cia po­kut­ni­cy” w dłu­gich ciem­nych opoń­czach, z twa­rza­mi osło­nię­ty­mi ro­dza­jem ma­ski su­kien­nej, w któ­rej wy­cię­to je­dy­nie otwo­ry na oczy; da­lej do­stoj­nie stą­pał imć­pan pi­sarz miej­ski ze zwo­jem per­ga­mi­nu w rę­ku, za pa­nem pi­sa­rzem asy­sta z urzęd­ni­ków są­do­wych zło­żo­na, wresz­cie dwie głów­ne oso­by po­cho­du: ska­za­niec, nie­mło­dy już, bro­da­ty męż­czy­zna w nędz­nej odzie­ży, ze zwią­za­ny­mi w ty­le rę­ko­ma, i kat, ol­brzy­mi, roz­ro­sły drą­gal, ca­ły w czer­wie­ni, z po­tęż­nym błysz­czą­cym mie­czem i z dwo­ma bu­tla­mi, czy­li pa­choł­ka­mi. Po bo­kach, z przo­du i z ty­łu or­sza­ku ci­snę­ło się mro­wie nie­prze­li­czo­ne war­szaw­skie­go po­spól­stwa, ulicz­ni­ków, urwi­sów i wsze­la­kiej ha­ła­stry, cie­ka­wej okrop­ne­go wi­do­wi­ska.



Już po­chód sta­nął na pla­cy­ku, Pie­kieł­kiem zwa­nym, gdzie po­środ­ku, na czar­nym suk­nie, wid­niał pie­niek, miej­sce stra­ce­nia; już pan pi­sarz miej­ski od­czy­tał no­so­wym gło­sem wy­rok, brzmią­cy: iż Jan Ślą­zak, kraw­czyk wę­drow­ny, oskar­żo­ny o za­bój­stwo swe­go to­wa­rzy­sza po­dró­ży, na gar­dle ma być uka­ran i mie­czem ścię­ty; już ska­za­niec klęk­nął przy pień­ku i gło­wę na nim po­ło­żył, a kat mie­czem strasz­li­wym bły­snął pod słoń­ce, gdy na­gle... gdy na­gle imć­pan Eze­chiel Stru­bicz z mi­strzem Ostro­gą przedarł się przez stło­czo­ne tłu­my ga­wie­dzi i tu­bal­nym ba­sem za­krzyk­nął:


— Stój­cie! Stój­cie!



Kat miecz wznie­sio­ny opu­ścił, ska­za­niec za­dy­go­tał ca­łym cia­łem, a pan pi­sarz miej­ski, zdję­te do­pie­ro co oku­la­ry z po­wro­tem na nos sąż­ni­sty za­ło­żyw­szy, nie­chęt­nie spoj­rzał na raj­cę, ocze­ku­jąc wy­ja­śnie­nia spra­wy.



A imć­pan Stru­bicz roz­po­czął prze­mo­wę:


— Po pierw­sze: w imie­niu szla­chet­ne­go bur­mi­strza mia­sta sta­rej War­sza­wy roz­ka­zu­ję wstrzy­mać eg­ze­ku­cję! Po dru­gie: na­tych­miast roz­wią­zać wi­no­waj­cę! Po trze­cie: zbliż się, Ja­nie Ślą­za­ku!



Za­py­tu­ję cie­bie, Ja­nie Ślą­za­ku, któ­ryś jest na śmierć osą­dzon i nic cię od niej oca­lić nie mo­że, aza­li zga­dzasz się znijść do lo­chu, gdzie prze­by­wa ba­zy­li­szek, i za­bić oną be­stię zja­dli­wą?



Je­że­li to uczy­nisz — wol­ny bę­dziesz! To ci przez mo­je usta sam szla­chet­ny bur­mistrz i ca­ła wy­so­ka ra­da miej­ska so­len­nie obie­cu­je i przy­rze­ka.



Zdu­miał się wiel­ce imć­pan pi­sarz miej­ski, zdu­mia­ło się po­spól­stwo, a ska­za­niec, wzno­sząc dzięk­czyn­nie oczy ku nie­bio­som, od­po­wie:


— Zga­dzam się, prze­zac­ny pa­nie, zga­dzam się tym łac­niej, iż — Bóg mi świad­kiem — nie­wi­nien je­stem za­rzu­ca­nej mi zbrod­ni i tak my­ślę, że ła­ska Pa­na Je­zu­so­wa bę­dzie ze mną.



Te­dy nie miesz­ka­jąc wie­le, po­wie­dli Stru­bicz i Ostro­ga ska­zań­ca na Ra­tusz, skąd, ob­wie­szo­ne­go zwier­cia­dła­mi, za­pro­wa­dzo­no na Krzy­we Ko­ło i ka­za­no mu znijść do pod­zie­mi. Bur­mistrz, raj­ce, ław­ni­cy i set­ki lu­du cze­ka­ły na uli­cy, a przed wszyst­ki­mi, wpa­trze­ni chci­wie w otwór piw­nicz­ny, sta­li mistrz Ostro­ga, pa­ni Ostro­ży­na i do­bry raj­ca Stru­bicz. Upły­nę­ła chwi­la — i oto w lo­chu roz­legł się głos prze­raź­li­wy: coś, jak­by chry­pli­we pia­nie ko­gu­ta, jak­by świsz­czą­cy syk wę­ża, jak­by śmiech dia­bel­ski, a ta­kie to by­ło okrop­ne, że zgro­ma­dzo­nym aż ciar­ki prze­le­cia­ły po grzbie­tach i wło­sy dę­bem na gło­wach sta­nę­ły.


— Za­bi­ty! Za­bi­ty! — za­dźwię­czał do­no­śnie głos Ja­na Ślą­za­ka.


— Za­bi­ty! — za­hu­czał tłum. — Ba­zy­li­szek za­bi­ty! — wi­chrem po­mknę­ła ra­do­sna wieść na Ry­nek, na Świę­to­jań­ską, na Piw­ną, na Brzo­zo­wą, na oba Du­na­je: Sze­ro­ki i Wą­ski, i na ca­łą sta­rą War­sza­wę.



A na scho­dach piw­nicz­nych uka­za­ła się po­stać ca­ła w lu­strach, nio­są­ca na ostro za­koń­czo­nym drą­gu strasz­li­we­go po­two­ra.



Po­rwał go kat z rąk dziel­ne­go Ślą­za­ka i na Pie­kieł­ku, na sto­sie ogni­stym, ku ucie­sze ty­sią­cz­ne­go lu­du, na po­piół spa­lił.



Sta­ło się wszyst­ko tak, jak prze­po­wie­dział mą­dry dok­tór Her­me­ne­gil­dus Fa­bu­ła: ba­zy­li­szek spoj­rzał w zwier­cia­dło i sam się wzro­kiem swym ja­do­wi­tym za­truł i za­bił.



Ale pa­ni Ostro­ży­na, mistrz Ostro­ga i raj­ca Stru­bicz, wziąw­szy za­pa­lo­ną po­chod­nię, pę­dem po­bie­gli do lo­chu.


— Mać­ku! Halsz­ko! — wo­ła­ła mat­ka. — Mać­ku! Halsz­ko! — wo­łał oj­ciec. — Za­li­ście ży­wi? Ozwij­cie się! Gdzie wy? Gdzie wy?


— My tu, ma­tu­siu! My tu, ta­tuń­ciu!



I z ukry­cia swe­go, zza wiel­kich drzwi, o mur pra­sta­ry opar­tych, wy­bie­gły dzie­ci i zdro­we, choć po­bla­dłe jesz­cze ze stra­chu, rzu­ci­ły się w ob­ję­cia ro­dzi­ców. O, ja­każ ra­dość! O, ja­kież szczę­ście! Uści­skom i po­ca­łun­kom koń­ca nie by­ło, aż imć­pan raj­ca Stru­bicz, choć ta­ki sta­ry i mą­dry, pła­kał jak bóbr i od pła­czu się za­no­sił.



 



 



Tak się skoń­czy­ła przy­go­da z ba­zy­lisz­kiem. Przy­pła­ci­li ją ży­ciem nie­po­słusz­ny Wa­luś i sta­ra, po­czci­wa Aga­ta. Zwło­ki ich, wy­do­by­te z piw­ni­cy, po­cho­wa­no uro­czy­ście, a ro­dzi­na Ostro­gów ni­g­dy o nich nie za­po­mnia­ła.



Co do męż­ne­go Ja­na Ślą­za­ka, to oka­za­ło się, iż on istot­nie nie był wi­nien za­bój­stwa swe­go kam­ra­ta; ten bo­wiem zja­wił się nie­ba­wem w War­sza­wie i opo­wie­dział, że za­błą­kaw­szy się w bo­ru, prze­był w nim bo­daj mie­siąc z gó­rą, aż go wę­gla­rze, drze­wo w le­sie wy­pa­la­ją­cy, przy­pad­kiem zna­leź­li i do War­sza­wy, na do­brą dro­gę skie­ro­wa­li.



Ża­den ba­zy­li­szek już się wię­cej w mie­ście nie po­ka­zał.








  
    
      Przypisy:
1. płat­nerz — rze­mieśl­nik wy­ra­bia­ją­cy zbro­je, heł­my itp. [przypis edytorski]

2. kram — stra­gan, sto­lik, z któ­re­go sprze­da­je się to­wa­ry. [przypis edytorski]

3. ko­pia — był to ro­dzaj po­tęż­nej włócz­ni uży­wa­nej przez kon­nych ry­ce­rzy. [przypis edytorski]

4. kol­czu­ga — był to ro­dzaj lek­kiej zbroi, wy­ko­na­nej z po­łą­czo­nych ze so­bą w ro­dzaj sie­ci me­ta­lo­wych kó­łek. Nie­kie­dy na kol­czu­gę za­kła­da­no do­pie­ro zbro­ję wła­ści­wą, wy­ko­na­ną z od­po­wied­nio ufor­mo­wa­nych pła­tów me­ta­lu. [przypis edytorski]

5. bu­łat — by­ła to w daw­nej Pol­sce na­zwa sza­bli tu­rec­kiej al­bo per­skiej, wy­ko­na­nej z bar­dzo twar­dej i sprę­ży­stej sta­li. [przypis edytorski]

6. cy­buch — część faj­ki łą­czą­ca ust­nik z głów­ką, w kto­rej znaj­du­je się ty­toń. [przypis edytorski]

7. pi­skorz — ry­ba słod­ko­wod­na o zwin­nym cie­le. [przypis edytorski]

8. bed­narz — rze­mieśl­nik wy­ra­bia­ją­cy róż­ne na­czy­nia z drew­na, w tym np. becz­ki. [przypis edytorski]

9. sze­ląg — srebr­na mo­ne­ta, któ­ra w XIV wie­ku by­ła bi­ta i wpro­wa­dzo­na przez Krzy­ża­ków. [przypis edytorski]

10. znijść — zejść. [przypis edytorski]

11. du­kat — zło­ta mo­ne­ta eu­ro­pej­ska uży­wa­na w XIX w. [przypis edytorski]

12. wnij­ście — wej­ście. [przypis edytorski]

13. pierzch­nę­ła — ucie­kła. [przypis edytorski]

14. bies — dia­beł. [przypis edytorski]

15. do­wie­dział się był — For­ma cza­su za­prze­szłe­go. Czas ten nie jest uży­wa­ny we współ­cze­snej pol­sz­czyź­nie. [przypis edytorski]

16. raj­ca — daw­ny rad­ca miej­ski. Sta­no­wi­sko to pia­sto­wa­ne by­ło w daw­nej Pol­sce. [przypis edytorski]

17. kunszt — sztu­ka, umie­jęt­ność. [przypis edytorski]

18. kro­ko­dy­lek łok­cio­wy — kro­ko­dy­lek dłu­gi na ło­kieć, tj. ok. 60 cm. [przypis edytorski]

19. fo­liant (daw.) — księ­ga. [przypis edytorski]

20. zdro­wą gło­wę pod ewan­ge­lię po­ło­ży — bę­dąc zdro­wym, zde­cy­do­wać się na śmierć, czy choć­by za­ry­zy­ko­wać ży­cie. [przypis edytorski]

21. fa­ra (daw.) — ko­ściół pra­fial­ny. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/legendy-warszawskie-bazyliszek

      Tekst opracowany na podstawie: Artur Oppman, Legendy warszawskie, Księgarnia św. Wojciecha, Poznań, Warszawa [etc.], 1925

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl). Reprodukcja cyfrowa wykonana przez Bibliotekę Narodową z egzemplarza pochodzącego ze zbiorów BN.

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Aleksandra Sekuła, Olga Sutkowska.

      Okładka na podstawie: Smok, Goryńska, Wiktoria (1902-1945), domena publiczna

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
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